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Wróg z Zachodu.
W ostatnich czasach imię Polski słyszymy! którego przychwycono na gorącym uczynku, 

zagranicą bardzo często powtarzane, baTdzo Niemcy na nowo chcą rozpocząć walkę, 
jednak często nie z podziwem dla naszych i Pierwszym ich celem rzucić kość niezgody mię- 
wysiłków sanacyjnych, nie z uznaniem dla na-1 dzy sojuszników, poróżnić ich, bo „gdzie się
szej pokojowej polityki, d'la naszych 
lepszych dążeń do uregulowania niezałatwio- 
nych jeszcze kwestji, ale często niestety 
z wyrazami niechęci. Są tacy, którzy nam ra­
dzą, aibyśmy dobrowolnie położyli głowę pod
miecz, rzekomo dla dobra międzynarodowego' z pożyczką amerykańską, można
pokoju! Mó'wi się o uregulowaniu naszych gra­
nic zachodnich. Powiada się, że to jest jedyna 
droga do światowego pokoju, żąda się^od- 
dania Górnego Śląska, pomorzą, zrezygnowa­
nia z naszego okna n a  morze!

Otóż za kulisami tej sprawy istnieje pewien 
moment, który trzeba sobie uświadomić. 
Niemcy, które po powstaniu Polski wyrażały 
się o nas pogardliwie: .,ein Sescmstaat1*. prze­
konały snę, że każdy dzień wolności coraz wię­
cej nas konsoliduje, sauacja walutowa, posu­
wająca się naprzód, jednolita organizacja admi­
nistracyjna, zespolenie się daiwnych granic, bu-, 
duje naszą przyszłą potęgę! Przewidywane 
przez nich ,.niedalekie" rozpadnięcie się Polski, 
w letórem otrzymałyby znowu utracone ziemie, 
nie nadeszło i nie nadejdzie! Stąd ta pruska 
niema w iść, chłeb codzienny, którym karmi się 
w Niemczech obywatel do wszystkiego co pol­
skie, bo zawiedzione zostały rachuby, zrobio-. 
ne bez gospodarza, stracone nadzieje złodzieja,

0 reformę zarządu m. Krakowa.
Jak już w swoim czasie donosiliśmy, 

sprawa uregulowania obecnych stosunków 
w zarządzie m. Krakowa została przez władze 
centralne poruezona Tymczasowemu Wydzia­
łowi Samorządowemu we Lwowie, który miał 
przeprowadzić rokowania w tej sprawie z po­
słami należącymi do stronnictw, które w ostat­
nich wyborach do Sejmu uzyskały mandaty 
z Krakowa.

Otóż rezultatem tych rokowań pod. koniec 
ub. mieś, był projekt wysunięty przez Wydział 
samorządowy w  myśl którego miałaby być 
utworzona tymczasowa Rada miejska a to*na 
mocy obowiązującego jeszcze rozporządzenia 
Polskiej Komisji Likwidacyjnej z grudnia 
1918 roku.

Wobec tego rozporządzenia, członkowie 
tymczasowej Rady miejskiej, która miałaby 
kompetencję normalnie wybranej Rady, zapro­
ponowani przez wojewodę na podstawie poro­
zumienia stronnictw, zostaliby zatwierdzeni 
przez ministra spraw wewnętrznych, poczem 
Rada tymczasowa ukonstytuowałaby się, wy­
bierając prezydenta i wiceprezydentów. Urzę­
dowanie komisarza byłoby z tą chwilą skoń­
czone.

Siwóeh bije, tam trzeci korzysta!" Możnaby 
w te j mętniej wodzie coś wyłowić, a  choćby 
tylko na samem mąceniu dużo mogą wygrać. 
Bo zagralnica nas nie zna jeszcze i mo|ś!na na 
tern grać, można nam psuć kredyt, jaik było

psuć
itosunki handlowe z zagranicą, twierdząc, że 
nie jesteśmy Państ wem o ustalonych granicach, 
a przewlekaniem traktatu handlowego i roibie- 

iniem trudności trzymać nas w szachu. I nam 
nie mało tem sprawia się kłopotu, zużywamy 
energję na1 walkę z zagranicą, zamiast łożyć ją 
na pracę wewnątrz kraju. Intryga na zachodzie 
kokietuje z Sowietami, które nie wyzbyły się 
myśli zrobienia z nas podnóżka swoich „Apfel- 
baumów!“

Na tę stronę machinacji niemieckich nale­
ży zwrócić szczególną uwagę. Nie mogąc 

sposób inny, starają się Niemcy szkodzić 
nam w dziedzinie gospodarczej, podrywać za­
dufanie zagranicy do naszych stosunków we- 
rnętrznych, podkopywać kredyt, budzić nie­

ufność.
W od wieków trwającej walce słowiań- 

czyzny z germanizmem rozpoczyna się nowy 
okres — kampanji gospodarczej.

Dr Bolesław Rozinarynowicz.

Wszystkie cztery stronnictwa (Ch. D., PPS. 
i żydzi) zgodziły się na pewne zmniejszenie 
liczby radców w stosunku do liczby głosów, 
uzyskanych przy wyborach w roku 1922 na 
rzecz innych grup, które nie uzyskały mamdatu 
poselskiego, a więc stronnictwa mieszczań­
skiego, demokracji (10), konserwatystów, PSL. 
Piasta i NPR. Rozdział mandatów zapropono­
wano następujący:

Grupa I (tj. chrześcijańska i narodowa de­
mokracja — lista Nr. 8): 37 członków; grupa 
Il-ga: socjaliści (lista Nr. 2) 25 członków, gru­
pa III.: koło żydowskie (lista Nr. 25) 18 człon­
ków; grupa IV.: wszystkie inne stronnictwa — 
20 członków. Ponieważ w obecnej Radzie przy­
bocznej liczy grupa pierwsza 18 członków, 
druga pięciu, trzecia sześciu, a czwarta dzie­
sięciu członków i ponieważ wiele czynników 
uważa za pożądane utrzymanie dotychczaso­
wego składu Rady przybocznej, zatem przed­
stawiłyby te czynniki do zatwierdzenia przez 
ministra spraw wewnętrznych w grupie pierw­
szej dalszych 19 członków, w drugiej dalszych 
20-tu, w trzeciej dalszych 12, a w czwartej 
grupie dalszych 10 członków.

Na tej platformie toczyły się dalsze roko­
wania w Warszawie w ciągu ub. wtorku i śro-

dy. W konferencjach tych uczestniczyli senat. 
Kędzior, sen. Biały i pos. Pawłowski.

W imieniu Chrzęść. Demokracji uczestni­
czyli pos. Holeksa, sen. Adelman i pos. Mia­
nowski. W zastępstwie Z. L. N. poseł Rymar 
i Konopczyński. P. P, S. reprezentował poseł 
Bobrowski, sen. Englisz i seu. Misiołek; z ra­
mienia żydów pos. Reich i sen, Dentschea-.

Podstawę rokowań stanowi projekt tymcza­
sowego Wydziału samorządowego. Pos. Bo­
browski przedstawił własny projekt, streszcza­
jący się w tem, ażeby wszystkim stronnictwom, 
posiadającym mandaty dlo Sejmu obciąć 20% 
głosów, co później skorygował na 15%, w celu 
obdzielenia mandatami konserwatystów i de­
mokratów, 'pozostających pod opieką P. P. S. 

Pos. Bobrowski zażądał nadto 2 mandatów dla 
komunistów i Bundu.

W ton sposób Oh. Dem. i N. D. otrzymałyby 
32 mandaty, PPS. 22, żydzi 20, Bund 2, — 
a reszta miałaby przypaść konserwatystom 
i demokratom, pozo,stającym z PPS. w naj­
ściślejszych stosunkach.

Propozycja nie znalazła przyjęcia wśród in­
nych stronnictw, ani też u przedstawicieli tym­
czasowego Wydziału samorządowego, jako 
prowadząca do rządów żydowsko-socjałist.ycz- 
nych.

Przedstawiciele Chrz. Dem, i N. D. oświad­
czyli, że stoją na gruncie propozycji tymczaso­
wego Wydziału samorządowego, że minimum 
żądania ich jest 35 mandatów. PPS. miałaby 
otrzymać 23, żydzi 18, a reszta 24 przypadały 
grupom, które przy wyborach dó Sejmu nie 
uzyskały mandatów ze szozegółnem uwzględ­
nieniem polskiego chrześcijańskiego rzemiosła 
i mieszczaństwa.

Ponieważ pos. Bobrowski Odrzucił propo­
zycje tymczasowego Wydziału i wszystkie inne 
a upierał się przy swoim wniosku, przew. sen. 
Kędzior stwierdził, że do porozumienia nie 
doszło i sprawę przedstawi ministrowi spraw 
wewnętrznych do dalszej decyzji.

Jak z powyższego wynika kwestja porozu­
mienia utknęła narazie na martwym punkcie. 
Utknęła dlatego, ponieważ pos. Bobrowski jako 
reprezentant P. P.' S. chciałby zarząd miasta 
oddać całkowicie w ręce żydowsko-socjalisty- 
cznej kliki. Wierzymy, że apetyty tej spółki 
idą daleko, dołączają się do nich także nie­
zgorsze aspiracje zamierającego na uiwiąd star­
czy b. stronnictwa konserwatywnego, którego 
niedobitki — ambitne co prawda — grupują 

/sic w obozie „Czasu*1. Jedynie miarodajną pod­
stawą może tu być jednak tylko ilość głosów, 
jakie padły na poszczególne listy przy ostat­
nich wyborach do Sejmu. Na tej zasadzie wy- 

[bujałe aspiracje socjalistów i żydów, jak nie­
mniej konserwatystów muszą uledz daleko idą- 

1 cej redukcji, a wysuwane obecnie przez nich 
żądania wydać się muszą wprost śmieszne.

A d w o k a t
O r BOLESŁAW ROZMflRYNOWICZ

obrońca w sprawach karnych.

Kraków, M ały Rynek L. 1. I. p.
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Na manowcach polityki kredytowej Rządu.
Według ostatnich doniesień dyrekcja Pocz- szego jej zadania, do złagodzenia dużego nie- 

tcwej Kasy Oszczędności wstrzymała wogóle bezpieczeństwa, którego jesteśmy świadkiem: 
udzielanie kredytów. Zarządzenie to dotyka mianowicie poważnego stanu bezrobocia u nas 
w pierwszym rzędzie szerokie sfory przemy- w kraju. Stan ten w ciągu zimy do ostatka 
słowe, a  jako wydane w okresie najcięższym stale i systematycznie wzrastał, wprawdzie nie 
dla przemysłu, w okresie wzmagającego się ,zbyt silnych rozmiarach Uprzednie, wszystkie 
bezrobocia, nawału świadczeń podatkowych i tygodnie ujawniają stały wzrost bezrobotnych 
stagnacji w handlu, przyjęte być musi z naj- i to przy uruchomieniu wszystkich warsztatów, 
większęm zaniepokojeniem. Gdzież bowiem są aczkolwiek przy mniejszej ilości ludzi. Nie jest 
obietnice i zapewnienia p. Grabskiego, że lo  więc bezrobocie, które mieliśmy w lecie, 
z chwilą otrzymania pożyczki amerykańskiej, przy którem warsztaty nie były uruchomione, 
akcje kredytowa Rządu dla sfer jirodukujących Ta reszta osób nie może więc oczekiwać, że 
zostanio w rolni rozwinięta. Czy przez ten otworzą się jeszcze te lub inne fabryki i to jest 
..rozwój11 rózumieć należy zamykanie obecnie p laśn ie stan bardzo trudny do likwidowania, 
i tych nielicznych źródeł i tak już drogiego $tan, który wymaga wielkich wysiłków i akcji 
kredytu, jakiem jest I‘. K. O.? Gdzież obecnie dobrze przemyślanej. Niektórzy spodziewają 
szukać go mają sfery przemysłowe? Czy Rząd się, że wiosna ten proces odwróci. Wiosna nic 
naprawdę niema na ten cel pieniędzy? Jak  nie zrobi, jeżeli nie wprowadzimy w grę ka- 
jednak pogodzić to przypuszczenie ze słowami pitał, k tóry pozwoli uruchomić odpowiednie 
p. Grabskiego, który na konferencji prasowej roboty.
w dniu 21 marca b. r. oświadccyl że Rząd NiebBzpieczeń, two tedy je5t gr0ŻMi ale nie 
w o m  stycznia, tatego . pierwszej połowy robi t  b z a j i i Ł  Gdzież ta  lo- 
marca b. r. byi w możności udzielić na cele roi- .o-jka?
nictwa 50 miljonów złotych kredytu(!) J a k  po- °
godzić to z tern, że ustawa o pomocy kredyto- ’ Niech wpływy pożyczki amerykańskiej nie 
wej Rządu dla rękodzieła w wysokości żale- .•spoczywają w kasacłi państwowych dla łatania 
dwie 1-go miljona zł nie może doczekać się .nieustających dziur budżetowych, niech wpły- 
zalatwienia przez władze centralne? Więc są 1 ,ną w organizm gospodarczy kraju, niech dadzą 
kredyty, ale dla uprzywilejowanych! i egzystencję setkom tysięcy, a wówczas wej

Pożyczka amerykańska —  mówił p. Grab- idziemy na normalne tory gospodarki, 
ski — powinna się przyczynić do najw ażniej-' Mniej jednak słów, a więcej czynów! Bor.

Technicy przeciw uzdolnieniu.
Przychodzi nam zanotować nowy fakt 

rażącej ignorancji interesów przemysłu i rze­
miosła z jednej strony, a  dobra społeczeństwa, 
z drugiej. Mianowicie stowarzyszenie techników 
polskich w Warszawie na zebraniu w  dmiu 5-go 
marca br. powzięło nio mniej, nie więcej tylko 
takie rezolucje:

,.Stowarzyszenie techników polskich w W ar­
szawie zaznacza:

że ustaw a przemysłowa nie powinna krępo­
wać inicjatywy twórczej, lub popierać dążenia 
wytwórców do zmniejszenia konkurencji (!) 
będącej podstawą postępu i rozwoju;

że w żadnym razie nie powinno być pozo­
stawione władzom administracyjnym, korpora­
cjom rzemieślniczym, lub przemysłowym decy­
dowanie o kwalifikacji fachowej, rozpoczyna­
jącego rzemiosło lub przemysł(l) a  ta k ie  o po­
trzebie, lub zbędności jakichkolwiek placówek 
wytwórczych w poszczególnych miejscowo­
ściach;

że formalności, związane z otwarciem no­
wego w arsztatu pracy, należy doprowadzić do 
minimum:

że wolna konkurencja zawodowa jest jedy­
nym czynnikiem regulowania uzdolnienia rze- 
nreślników, zatem stwierdzame przez władze 
tego uzdolnienia (§§ 147—149) jest zbytecz­
n e j )  i szkodliwe dla rozwoju rzemiosł(?!)

że zasadzie cechów zamkniętych ustawa po 
winna przeciwdziałać, a nie popierać, a wszelki 
przymus należenia do cechów (§ 169) jest nie- 
dópuszczalnyf!!)“

Nie chce się poprotstu wierzyć, że takie re­
zolucje mogły zapaść na zgromadzeniu ludzi, 
od których wymaga się przecież ndetyliko wię­
kszej dozy inteligencji, ale- także i to  przede- 
wszystkiem wysokiego dowodu uzdolnienia fa­
chowego, przez ludzi, którzy powinni chyba 
wiedzieć, że do żadnej wogóle pracy, a już zwła­

szcza do prac technicznych nie wolno przystę­
pować jednostkom, które nie posiadają do tego 
odpowiednich kwalifikacji, długiego przygoto­
wania teoretycznego i praktycznego, wielkiej 
wiedzy zawodowej.

Niemniej przeto nie jest zbyt trudną do 
rozwiązania zagadka, dlaczego pp. technikom 
tak  zależy na tern, aby w rzemiośle mnożyć 
nieukwalifikowanych dyletantów . . .  Wiadomo 
bowiem ogólnie. że chodzi im o nic innego jak 
o zagarnięcie w swe ręce monopolu do prowa­
dzenia robót technicznych, wydarcia ich z rąk 
ukwalifikowanych rzemieślników i  posługiwa­
nia się wyłącznie tanim, bo nieudolnym rze­
mieślnikiem. Jak  wyglądać będą roboty takie-

J ak  Polska tra c i  roczn ie  m iliony  
na skórach?

Pod tym tytułom zamieszcza „Gazeta przem 
,tzeźn.“ następujące interesujące uwagi:

'isano już niejednokrotnie na temat strat, 
jakie Sflx>łccaeństwo i kraj pciuasi skutkiem wa­
dliwości oprawy skór surowych. Przyczyna tego 
w dużej mierze polega na prowadzeniu rzemiosła 
pizez nie fachowców, który to stan toleruj© pra­
wodawstwo. Nawe; od lat wałkowany projekt 
ustawy rzemieślniczej ulega „zmianom11 i ^popraw­
kom1* w -kołach rządowych w tym. kierunku, aby 
w dalszym ciągu patrzeć spokojnem okiem, jak 
miljony złotych rocznie marnieje z nieumiejętnego 
óbohodzonia się z cennym materjalem.

Instytucje rzeźnicze przeprowadzające aukcjo 
skór surowych dysponują cennym materjalem, ile 
szkód przynosi druga jeszcze przyczyna obniżenia 
■wartości skór bydlęcych. Jest nią uszkodzenie skór 
przez bąki, a skóra taka po wygarbowaniu 
głąda jak istne sito. *Skó)r tych z góry nie można 
użytkować do pewnych celów, jak n. p. po­
kryć, na pasy i t. d. Nawet zarośnięte miejsca do­
tknięte czynią skórę mniejwartośeiową. Naogół 
przyjąć można, że z całej produkcji skór bydlę­
cych w Polsce przeszło 50 proc, nadżartych jest 
przez bąk’, dalsze 25 proc, uszkodzonych przez 
niefachową oprawę tak. że pożostaj© ledwo 25% 
skór pełnowartościowych.

Jeśli się zważy, że bydło obsiadło bąkami i ich 
■rwami nie może czuć się zdrowe, że wydajność 

mleka musi na tern cietąpeć co na zachodzie stwier­
dziły badania naukowe, że i „mięsistiość" bydła ta­
kiego niedomaga straty te potęgują! się do sumy, 
któnnch kontrola uchyla się z pod wszelkiej sta­
tystyki.

Poszkodowaną jest tutaj w niemałym stopniu 
szeroka publiczność. Obuwie bowiem wykonane

.! takowej skó:y pęka i niszczy się przedwcześnie, 
n'e mówiąc już 0 przemakalności, z czego wynika 
przeziębienie i _ęhnroby.

Obecnie jest czas pomyśleć o zapobieżeniu 
kolosalnych tych strat bąkowych. Przeciwdziałać 
należy ternu u źródła, t. j. u hodowcy. Niedługo, 
a bydło wypędzone na pastwiska, narażone będzie 
na działamie bąkćw, których larwy należy skrzę­
tnie usunąć zwróceniem baczniejszej uwagi w tym 
'ileinniku.

Straty ponos ą  .bow'cm i rolnicy i rzeźnicy, 
garbarze, szeroka publiczność, a kraj cały ubożeje 
i miljony rocznie.

mi siłami wykonane o to mniejsza, byle zysk 
był jak największy. Niefachowy rzemieślnik 
kupować będzie oczywiście i materjaly znacz­
nie drożej, a ofo przecież kierującemu robotą 
technikowi chodzi, b o . . .  10 procent prowizji 
od kosztów, nie jest bynajmniej do pogardze­
nia.

Każdy jednak taki Objaw zamachu na byt 
rękodzieła i zamachu na dobro społeczeństwa 
naileży napiętnować i tępić, zwłaszcza gdy po­
chodzi om z tych sfer, które fachowości i uzdol­
nienia przed ewszystkiem bronić i  domagać się 
powinny.

Ile rzemieślnik opłaca podatków ?
Podatek patentowy od wyrobów.
Podatek patentowy od sprzedaży. 
Podatek obrotowy od wyrobów.
Podatek obrotowy od sprzedaży tych s a ­
mych wyrobów.
Podatek dochodowy.
Podatek majątkowy.
Podatek gruntowy.
Podatek czynszowy państwowy.

9. Podatek od czynszów lokatorskich.
II). Podatek od czynszów lokatorskich rekwi- 

zycyjny.
11 • Podatek od czynszów na rozbudowę miast, 
i-’. Podatek od szyldów.
13. Podatek od gablotek.
14. Podatek luksusowy.
15. Podatek wodociągowy od mieszkań.
16. Opłata Kasy chorych.
17. Opłata na Zakład ubezpieczeń od wy­

padku.
18. Opłata na Zakład ubezpieczeń od Z akła­

dów ubezpieczeniowych.
18. Opłata na Zakład pensyjny.
20. Opłata’ na bezrobocie.
21. Ojdata od koncesyj (Zakład koncesyjny).
22. Podatek drogowy w małych miastecz­

kach.
23. Opłaty za uczniów posyłanych do szkól 

zawodowych gminnych.
Cała ta  litauja podatkowa ilustruje naj- 

w ynitiwniej c iężary , ja k ie  spoczyw ają  d z iś  na
rzemieślniku. Zdaje się, że pod względem usta­
wodawstwa podatkowego nie damy się prze­
ścignąć żadnemu z innych krajów europej­
skich. J a k  jednak w tych warunkach wyglą­
dać będzie nasza produkcja i kto ją  kupować 
będzie.

Z Izby hand low o-przem ys ło w e j.
OFERTY HANDLOWE DLA ZAGRANICY.
MimistoHstw® Przemysłu i Handlu zawiadomiło 

Krakowską Izbę liandlową i przemysłową, iż zau­
ważyło z dotychczasowych sprawozdań naszych 

placówek zagranicznych, że firmę: polskie zwra­
cają się do powyższych placówek z żądaniami sta- • 
ramia się o wyczenpujące ■wiadomości i oferty z naj­
rozmaitszych dziedzin gospodarczych, co częste 
pociąga za sobą duży wysiłek ze strony Poselstw 
i Konsulatów, jak i poszczególnych urzędów 
! firm państw obcych. Zdarza się jednak często, 
żi nasze firmy pozostawiają późmięj sprawy 
w komplctnem zawieszeniu lub ni© uwzględniając 
ofert nadsyłają krótko-brzmiąlco odpowiedzi, Wó- 
r© mc dają naszym placówkom nawet możności 
usprawiedliwić w delikatny sposób odrzucenie 
oferty.

Izba handlowa i przemysłowa zwraca uwagę 
firm Okręgu, iż konieemem jest, alby w przyszło­
ści odpowiedzi w sprawie ofert zawierały możliwe 
dokładne umdyrwowamie, dotychczasowy bowiem 
spwób postępowania stwarza zagranicą nioprzy- 
tfiy'ńą epinję o kupiectwic polskiem.

) T A R G I W  BU DAPESZCIE .

Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie 
otrzymała zawiadomienie ó tegorocznych Taigach 
Wschodnich w Budapeszcie, urządzanych przez 
budapeszteńską' Izbę (handlową i przemysłową 

poparciem Ministra Handlu i Rady miasta stół. 
Rudapesiztu. Targi odbędą się w czasie od 18 do 28 
kwietnia b. r. Dla wystawiających i odwiedzają­
cych przywianą jest zniżka 50% w biletach ja­
zdy oraz analogiczna zniżka przy wizach, które 
otrzymać można na samych Targach. Rówmocze-
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śnie z Taigaani odljędzie eię wystawa jubileuszowa Iweów na Targi, dla której zamówione będą wa- 
Węgton&icgo Towarzystwa Krajowego Plnzemy- gony kolejowe bezpośredniej komunikacji oraz 
-lu Artystycznego. Izba handlowa polsko-węgier- cdpowAdnj hord w Budapeszcie. Zgłoszona prze­
tka w Warszawie organizuje w połowie kwietnia syłać należy pod adresem Izby handlowej polsko- 
współną wycieczkę polskich kupców i przemysło- Węgleńskiej w WaiKzawie, Świętokrzyska 20.

Ruch organizacyjny wśród mieszczaństwa.
Z Sekretarjatu rękodzielniczo- mieszczańskiego.

grosowa, która wypowiedziała się za  odłoże­
niem kongresu stronnictwa do Zielonych Świąt. 
Rada Naczelna wniosek ten zaakceptowała. 

SENATOR ADELMAN CZŁONKIEM KOMISJI 
W dniach 30-gO i 31-g© uł>. m. obradowała RZEMIEŚLNICZEJ. Zasłużony prezes senackiej 

w Warszawie Rada Naczelna Stnonmictwa komisji skarbowo-budżetowej sen. Adelman (Ghrz. 
Chrzęść. Demokracji. W djrugim dniu obrad Dem.) został powołany na członka komisji rze- 
złożyła sprawozdanie Komisja staitutowo-kon- mieślniczej przy ministerstwie przemysłu i handlu.

Listy do Redakcji.
mus“ na Pogoni, w sali „Trocadero", w sali Pol­
skich Związków na Pogoni i w fabryce Deichsla. 
Na wiccadh przemawiali pp.: poseł liski i prof. 
Lampe z Warszawy, poseł Knothc, ,pos. Falkowski, 
iprez. Michael, iimż. Gałlot. dyr. Nowakowski, Pło- 
dOwfeki, Wolff i inni.

Miarą wielkiego zainteresowana wyborami był 
liczny udział słuchaczy na tyich wiecach. Przemó­
wienia, nacechowane powagą i zdawaniem sobie 
sprawy, z ważności gospodarki miejskiej, przyj­
mowano bardzo życzliwie, przyczem popularność 
siódemki odnotrła wszędzie prawdziwe zwycię­
stwo.

Pepcsowcy zgodnie ze swą przestarzałą meto­
dą! usiłowali np. na zebramu rzemieślników zain- 
sconizować t. zw. „rozbicie wiecu". Urządzili więc 
w <-za.%:o przemówień karczemne wycie, co uwa­
żane jest przez nich za najlepszy sposób zwalcza­
nia przeciwników.

Lubartów.
PRACA KULTURALNO-OŚWIATOWA.

Wszystko, cole Iwiek czynione jest dla oświaty, 
zasługuje na uwagę i podkreślenie.

Bracia Misjonarze Kresowi, którzy przed ro­
kiem nabyli w Lubartowie stary ,pałac książąi 
Sanguszków, s ogrodem i łąką — wielką pracą 
i staraniem dapiioiwadzili niektóro sale do stanu 
używalności i stworzyli zakład wychowawczo-rze- 
mieślniozy dla chłopców.

Narazie są dopiero uwzględniane warszaty

ODROCZENIE KONGRESU CHRZ. DEM. 
DO ZIELONYCH ŚWIĄT.

Z Sekreitarjatu Rękodzielniczo - Mieszczań­
skiego donoszą, nam:

Szczakowa
SOCJAL1SYCZNO-ŻYDOWSK1E RZĄDY W RA­

DZIE MIEJSKIEJ.
Poprzednia korespondencja wywołała macane 

zainteresowanie w naszem mieście. Każdy przy- 
znaje słuszność aktualnym sprawom w niej poru­
szanym, a  zwaszcza, że należałoby zorganizować 
tutejsze sfery obywatelskie dla ochrony interesów 
zawodowych i dla podnic-ienia miasta. Jest to tom 
bardziej sprawa pilna, że żydzi przy pomocy tutej­
szych socjalistów panują! wszechwładnie w radzie 
miejskiej, nra$to (gromnic zaniedbane, stan dróg 
i chon:ków niżej krytyk1, a o oświetleniu w nocy 
szkoda mówić. Brak wszelkiej inicjatywy, bo 'pie­
niądze by się znalazły, utrąca wszelkie zamiary 
<ay to  rozbudowy miasta czy regulacji dróg i ulic. 
Trzeba żarem c'ągto wołać, przypominać, kryty­
kować a może ludzie Się ockną i zawiną co robić 
dla ogólnego dobra.

Dąbrowa Górnicza.
PRZED WYBORAMI DO RADY MIEJSKIEJ

W ubiegły piątek wieczorem w sali Towarzy­
stwa Rzemieślników w Dąbrowie odbyto s‘ę dru­
gie zebraniu wszystkich tych organizacji, które 
zgłosiły swój akces do Zjednoc ,ioncgo Naiodowo- 
Gospoda;czego K om tcu  Wyborczego do Rady 
Miejskiej w Dąbrowie Górniczej.

Do Komitetu Wyborczego na tymże zebraniu 
zgłosiły swój akces następujące organizacje i kor­
poracjo narodowe i poi tyczne: Chrześcijańska De­
mokracja, jako koto polityczne; Chrześcijańskie 
Związki Zawodowe; górniczy, touoiczy i metalowy 

zastizeżeniem, że postuiaty tej orgamzacji bę- 
:'.ą uwzględnione przez tenże Komitet Wykona­
wcy); urzędnicy handlowi i przemysłowi przy 
Związku Zaw. Prac. Przem. i Handi. Oddziału Dą­
browskiego; wfeścictoto nieruchomości se Starej 
Dąbrowy; Stiow. Lokatorów; Koło Polek; Katoli- 
1 ki Związek Polek; Tow. „Rozwój" i Stów. Sług 
pid wczw. Św. Zyty. P. St. Grasz, sekretarz Ko- 
mi.c-tu Wykonawczego przedstawił plan i działal­
ność pryszłej Rady Mejskioj w Dąbrowie Górni­
czej, poczerni przewodniczący tegoż Komitetu Wy­
konawczego p. Adam Stadnicki omówił akcję 
przedwyborczą Zje lnoczenia NarodowoGóspo- 
dairfzego do Rady Miejskiej w Dąbrowie Górni­
czej.

W końcu zebrane na wniosek p. Wł. Sowy, 
ustanowiło termin na zebrania, wyznaczając 
dzień piątkowy każdego ygodnia prócz nadzwy­
czajnych zebrań. Pożatem była omawiana kwcstja 
wydania ulotek i odezw przedwyborczych, jak 
rówtreż urządzenia kilku wieców.

Komitet Wykonawczy polecił każdej poszcze­
gólnej organizacji, należącej d a  wyżej wymienio­
nego Komitetu Wyborczego przeprowadzenia 
kilku zebrań przćdwytmMEych w celu naradzenia 
s’ę nad bwcBtją wyfcorow. — Listy wyborcze do 
pizeglądu będą wyłożone w dniach 7, 8 i fl kwie­
tnia b. t. w biura,dh wyborczych na poszczególnych 
dzielnicach.
Sosnowiec.

WYBORY DO RADY MIASTA SOSNOWCA.
Onegdaj odbył się w Sosnowcu szereg wieców 

itz c l wyborczych, zorganizowanych przez Naródo- 
wio-Gospołarczy ‘Komitet Wyborczy. Zwołano mia- 
now 'c'i w oc  na kop. „Wiktor", w sali kina ,-Mo-

szewskie, bo środki maitrajalno nie pozwalają But; 
ciom na szemzy zakres dzalania. Lecz i to już 
wiele. Kilkunastu chłopców otrzyma uczciwe wy­
chowanie, trochę wiedzy i fach, który dotąd był 
w Lubartowie przeważnie w rękach żydowskich.

Następnie zostały otwar.e trzymiesięczne kur- 
sv kroju dla dziewcząt, połączone z pogadankami 
oświatowemu Prowadź' jo instruktorka Kola Mło­
dych Ziemianek, mieszkanka Lubartowa, przy 
współudziale specjalnie w tym celu zorganizowa­
nego Komitetu. Na program oświatowy Kureów 
składają się: pogadanki hstoryc .no-krajccnawcze, 
wykład Konstytucji i pogadanki reliigijno-wycho- 
wawcae.

Oby tylko bursy cieszyły się większą frekwen­
cją to znów u-zemiesło opanowane przez Obcych 
w naszem miasteczku, powoi1 przeszło-by do rąk 
własnych. Jagienka z pod Lublina

Żywiec.
BEZPRAWNA KONKURENCJA.

Jeszcze w pierwszych miesiącach ub. roku 
(17 maja) wysłał tutejszy cech katlarzy i garn­
carzy memoTjał do Województwa krakowskiego 
w sprawie, która wśród zawodowych rękodzielni­
ków tutejszych budzi wielkie rozgoryczenie i obu­
rzenie. Mianowicie niejaki Jakób Bąk z Zabłocia 
jest właścicielem budynku w Zabłociu nowopo- 
stawionego. który to budynek zamienił sobie na 
.fabrykę" kafli i chociaż nie ma ustawowych 
kwalifikacyj do prowadzenia fabryki kaflarskiej 
(jako z zawodu lokaj), to jednak przy pomocy 
jakichś młodocianych chłopców produkcję tę stalejr 
uprawia. Nie otrzymał on ani konsensu na uru­
chomieni fabryki kaflarskiej, ani też nie posiada 
żadnego zgoła upoważnienia do użycia budynku 
na celo fabryczne A budynek ten jest lichy, nie 
nadający się wcale do celów fabrykacji kafli, tak. 
że zagraża zawaleniem, wyprodukowane zaś kafle 
są tak liche, że ich użycie może mieć wprost fa­
talne następstwa.

Konrsja budowlana przeprowadziła już tam 
raz kontrolę i zabroniła fabrykacji w owym bu­
dynku. atoli mimo tego zakazu p. Bąk dalej kafle 
fabrykuje i sprzedaje.

Skutek jest taki, iż ukwalifikowani i upraw­
nieni mstrze mają do czynienia z nierzetelną kon­
kurencję której tolerować dłużej nie mogą, gdyż 
p. Bąk, nie płacąc podatków, ani też nie utrzy­
mując fabrykacji w stanie należytym, sprzedaje 
kafle tanio i przez to zagraża ich egzystencji.

Gdy Starostwo w Żywcu, mimo ustnych do­
niesień, nie wkracza w tę sprawę — winno w spra­
wę tę wglądnąć Województwo, aby wykonywa­
nie kaflarstwa było" prowadzbne przez ludzi wy­
kwalifikowanych Jan Wróbel.

Ilu nas jest?
(ANKIETA „GŁOSU MIESZCZAŃSKIEGO").

Rękodzielnicy polscy w Rymanowie.
'Lista majstrów* katolickich zrzeszonych 
Stowarzyszeniu przemyslowem Rękodzielni­

ków i Przemysłowców w Rymanowie.

SZEWCY.
Paweł Federkiewicz.
Piotr Jaklewicz.
Paweł Zmarz.
Stanisław Filar.
Tomasz Sylwester Nowotarski. 
Jan Białas.
Walenty Dankiewicz.
Stanisław Królicki.
Zygmunt Preisler.
Paweł Biernat.
Jędrzej Szmyd.
Szymon Trygar.
Stanisław Pulnar.
Józef Przybylski.
Jan Lorenc.
Michał Dankiewicz.
Jan Kochański.
Franciszek Jaklewicz.
Paweł Skoczyński.
Piotr Solecki,
Piotr Jaklewicz.
Paweł Nowotarski.
Jan Białas.
Michał Skoczyński.

Franciszek Jaklewicz. 
Szynihn Jaklewicz. 
Franciszek Szlidel. 
Michał Kochański.
Jan Bolanowski.
Jan Solecki.
Józef Kasperkiewicz. 
Józef Mazurkiewicz. 
Szymon Smerecki. 
Stanisław Matemiak. 
Mieczysław Filar.
Michał Szajna.
Józef Biernat.
Stanisław Dankiewicz. 
Tomasz Głowacki. 
Szymon Cetnarski. 
Stanisław Zmarz.

KOWALE: 
Paweł Wojnar.
Jan Wólczański.. 
Jędrzej Białas. 
Kazimierz Gazdzik. 
Marcin Zawada. 
Grzegorz Nycz.
Józef Hanus.
Jan Kaczor.
Jan Jakubowicz.
Paweł Pakosz.
Jan Marczak.
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RZEŻNICY I MASARZE.
Piotr Kilar.
Jakób Dworzański.
Władysław Grydyk.
Antoni Oberc.
Władysław Sołtysik.
Jakób Oberc.
Jan  Rygłewicz.
Michał Cetnarski.
Jan Wołczański.
Piotr Kochański.
Włodzimierz Deputat.
Franciszek Styczyński.

KOTLARZE:
Paweł Nycz.
Władysław Wołczański.

STOLARZE:
Marceli Litarowicz.
Edward Stanisław Litarowicz.
Michał Tucal.
Edward Liłwiniszyn.
Stanisław Penar.
Władysław Labuda.
Stanisław Wajs.

KOŁODZIEJE:
Franciszek Kucharski.
Maciej Władysław Warchoł.
Jan Czerniec.

CIEŚLE:
Jan Jachimowski.

’ Paweł Bolanowski.
MURARZE:

Szymon Lubieniecki.
Franciszek Nadziakiewicz.
Józef Nadziakiewicz.

KRAWCY:
Stanisław Żywicki.
Stanisław Greczner.
Andrzej Żywicki.

KUŚNIERZE:
Franciszek Hićkiewicz.

GRABARZE:
Micha] Federkiewicz.
Piotr Federkiewicz.
Jan Kilar.

PIEKARZE:
Michał Krzysztyński.

MALARZE:
Adam Dziurkiewicz.

ŚLUSARZE:
Jakób Zając.

RYMARZE:
Władysław Gałkowski.

Rymainów, 30 marca 1025 r.
Stów, przem. Przemysłowców i Rękodzielników

w Rymanowie.
J. Wólczański, prezes Stów.

Rękodzielnicy polscy w Mielcu.
W ostatnim numerze naszego pisma w ko­

respondencji z Mielca w związku z ankietą
„Ilu nas jest**, zass 
a  mianowicie:

Zamiast: 
Kobylowski 
Rokito 
Mazurski 
Korona 
Grodziński 
Piechoński

y pewne omyłki druku,

ma być: 
Kobylański 
Rokita 
Maziarski 
Kazana 
Gwoździowski 
Piechociński

Celem uniknięcia na przyszłość podobnych 
przykrych omyłek prosimy o wyraźne i do­
kładne pisanie nazwisk w nadsyłanych nam 
korespondencjach.

Odpowiedzi od Redakcji.
Stowarzyszenie Przemysłowe i Rękodzielnicze 

w Mikołajowie n./D. W sprawie poruszonej w na- 
desłanom nam piśmie zwracamy uwagę na ostatni 
(13) numer naszego pisma. Stosowno podanie - •
jeżeli chodzi o dostawy na przyszłość _ należy
■wnieść do Szefostwa Intendantury w Krakowi , 
ul. św. Gertrudy.

Informacje podatkowe.
PODATKI KOMUNALNE.

Magistrat krakowski przypomina, że z dniem 
1 kwietnia b. r. przypada teranin płatności podatku 
'lokatorskiego za drugi kwartał b. r. Podatek ten, 
jak wiadomo — płatny z góry kwartalnie. W tym 
samym terminie przypada płatność podatku wo­
dociągowego za pierwszy kwartał b. r. Podatek 
t«n wynosi 4% czynszu przedwojennego, zamienio­
nego na złote wedle relacji lt)0 koron aiustr. — 
105 zł.

Do dnia 31-b. m. winien być zapłacony podatek 
od szyldów, plakatów firmowych, gablotek i t. p. 
W sprawie tej magistrat wyjaśnia, że kwest,ja tego 
podatku gminnego zostanie ponownie rozpatizona. 
wolbec czego z wykonaniem dotychczasoweg) roz­
porządzenia Magistratu należy się wstrzymać aż do 
dalszych zarządzeń. W szczególności me podpada 
opodatkowaniu taka wywieszka-szyld nad przed- 
siębioisbwem, która zawiera wyłącznie imię i naz­
wisko, względnie brzmienie fiirmy. Wywieszka 
o takiem brzmieniu nie służy celom reklamowym 
i opłacie podatkowej podlegać nie może, właściciel 
bowiem przedsiębiorstwa jest do uwidocznienia jej 
z mocy ustawy przemysłowej obowiązany. 
TERMIN PŁATNOŚCI PODATKU OBROTOWEGO

W kwietniu płatnicy podatku obrotowego I—II 
kat. i I -V kat. przem. zobowiązani są do 15-go 
uiścić przypadający podatek od obrotów za ma­
rzec. Wpłata jednak do 29 kwietnia nie pociąga 
za sobą kary. Podatek obrotowy za drugi, pól-

Umiejętność kupna i sprzedażv.
Podaż i popyt, wyrób i sprzedaż, to dwa «zem, a reklama jest w każdym razie tylko 

bieguny, pomiędzy którymi waha się wahadło i'uzuPe n̂*eu*em artykułu doborowego, 
zegara społecznego. Od należytej regulacji /  Dziś reklama służy dwom, jasno określo- 
i funkcjonowania tego falowania od producen- fiym celom: zawiadomieniu i przekonaniu. J ę ­
ta do konsumenta zależnym jest dobrobyt d a -(dno i drugie wymaga wielkiej znajómości du-
nej kultury. Dziś, w czasach destrukcji powo­
jennej, uświadamia sobie świat współczesny,! 
lepiej niżeli kiedykolwiek dawniej, koniecz­
ność naukowego zbadania warunków należy­
tej produkcji i konsumeji. Powstała osobna 
j  olbrzymia gałąź wiedzy t. zw. naukowa orga­
nizacja pracy, którą w przemyśle fabrycznym 
spopularyzował słynny amerykański inżynier 
Taylor, a który to system rozrósł się obecnie 
jia wszelkie dziedziny działalności i pracy 
Judzkiej. Poznano, że zasada wszelkiej umie­
jętnej pracy dłoni ludzkiej, którą zajmuje się 
t. zw. laborólogja, jest, umiejętne przygoto­
wanie mózgu, to znaczy dobrze obmyślona 
organizacja, która doprowadza do najwięk­
szej wydajności danej pracy, czyli do tego, 
co inżynier Hauswald ze Lwowa zowie pro- 
,duktywizmem, a  ja  organologją, w której cho­
dzi o naukę o organicznym przepływie wszel­
kiej pracy wydajnej.

Te to nowoczesne, zasady organizacji .i kie­
rownictwa odnoszą się w równej mierze do 
produktywnej pracy przemysłu, jak i handlu, 
fctóre są wykładnikami wszelkiego rodzaju 
podaży i popytu. To też słynny dobroczyńca 
wojennej ludzkości, minister przemysłu i han­
dlu w Stanach Zjednoczonych. lloover, twier­
dzi, że każde ministerstwo przemysłu i handlu 
powinno zmienić się w ministerstwo wytwór­
czości.

■Nie tu miejsce mówić o zasadach organi­
zacyjnych produkcji przemysłowej, jako ta­
kiej. Obecnie chodzi o przedstawienie ogól­
nych wytycznych tych zasad w dziedzinie 
handlu i konsumeji. Tam. gdzie chodzi nie 
o wytwórczość, lecz o sprzedaż danego arty ­
kułu, muszą być stosowano wszystkie te za­
sady organizacyjne, które najmniejszym na­
kładem pracy doprowadzają do największego 
wyniku.

Oto nauka o reklamie naukowej, która naj- 
lc-pszemi metodami laboratoryjnemi bada wa­
runki i okoliczności, cele i środki najłatwiej­
szego przepływu artykułów z ręki producenta 
w ręce konsumenta. Usunięto nareszcie staro- 
lawną omyłkę, że reklama jest namiastką ja ­
kości towaru i że reklamować trzeba to, cze­
go już sprzedawać nie można. Dziś przeciw­
nie, tylko to się reklamuje, co jest najlep­

rocze 1924 roku dla wszystkich kat. handl i przem.
platnym jest w 30 dni po otrzymaniu nakazu, po 
potrąceniu zaliczek. O ile nakaz doręczono przed 
15 marca, termin płatności upływa w dniu 15-go 
kwietnia b. r.

Kalendarz podatkowy.
Podatki bezpośrednie płatne w kwietniu.

Ministerstwo Skarbu przypomina, że w mie­
siącu kwietniu b. r. przypadają do zapłaty nastę­
pujące ważniejsze podatki bezpośrednie: *

1) I-sza rata podatku gruntowego do dnia 15 
kwietnia;

2) miesięczne wpłaty podatku przemysłowego 
od obrotu z poprzedniego miesiąca do dnia 15-go 
kwietnia;

3) podatek przemysłowy od obrotu za Il-gie 
półrocze 1924. r. uwidoczniony w nakazach płat­
niczych względnie w imiennych listach płatników 
dc dnia 15 kwietnia;

4) podatek dochodowy od uposażeń służbo­
wych, emerytur i t. p. w przeciągu 7 dni po do­
konaniu potrąceń;

5) świadectwa przemysłowe na rok 1925:
Z karą 4% za zwłokę przed lustracją danego 
przedsiębiorstwa przez władze skarbowe.

6) Wojewódzki od obrotu trunkami: Wedhig 
nakazu płatniczego.

7) Inne: Podatki, na które płatnicy otrzymali 
nakazy z terminem płatności w kwietniu.

szy ludzkiej, dlatego właśnie psychologja re­
klam y jest poniekąd ostoją wszelkiej wydaj­
nej propagandy reklamowej. Psycholpgiczne- 
mi zasadami tego rodzaju zajmuje się ta caW 
gałąź wiedzy organizacyjnej, która od r. 1915. 
t. j. od roku ukazania się słynnej książki Ame­
rykanina Miinsterbergera. zowie się psycho­
techniką. Szósty rozdział jego dzieła, o zasto­
sowaniu psychologji praktycznej w najrozmai­
tszych dziedzinach pracy i kultury, zajmuje 
się psychotechniką życia gospodarczego, a 
'siódmy poddział tego rozdziału ekonomiczne­
go zajmuje się warunkami psychologicznemi 

,.wszelkiego kupna i sprzedaży.
i Miilisterberg wymaga, a za jego przykla- 
, dem cala plejada specjalistów i uczonych 
z dzedziny reklamy, aby wszelkiego rodzaju 

j ogłoszenia, plakaty, próbki, oraz inna propa­
ganda i agitacja kupiecka odpowiadały wa­
runkom psychicznym,, to znaczy, w odpowie­
d n i sposób działa na rozum, uczucie i wolę 
•kupującego. Kto dziś w życiu praktycznem 
Inie jest obeznanym z ogólnemi zasadami psy- 
; cliologji, tej nauki o przeżyciach wewnętrz­
nych, nie może stanąć na wysokości zadania 
nowoczesnej reklamy. Dlatego powstał cały 
szereg gazet i czasopism fachowych, zwłaszcza 
w Niemczech, Szwajcarji i Ameryce, które 
przedewszystkiem pod wpływem nowoczesnej 
ijjemieckiej psyoholoji „stosowanej*1 przepro­
wadzają teorję w praktyce. (Wymieniam tu 
czasopisma: „Praktischę Psychologie**, Ham­
burg, „Der Organisator** Zurich, ,J)ie  Kultur 
der Reklame** Berlin).

Wszołka propaganda musi umieć zwrócić 
,na siebie uwagę. Może to uczynić drogą bez­
pośrednią lub pośrednią; musi ona być dalej 
zastosowaną do ogólnej potrzeby szybkiej 
orjentacji i przeciętnych zdolności pojmowa­
nia. Czego nie dostrzegamy, a nawet często 
,f»ie chcemy dostrzec, jak  nieraz reklamę, to 
musi reklama uczynić widocznem. nawet dro­
gą przymusową. W każdej reklamie chodzi 
więc w pierwszej linji o to, aby była widzial­
ną i widzianą, przedewszystkiem zaś widzial- 
nem mus ibyć to. co w danej reklamie jest 
pajważniejszem. Bez naukowej, a często nawet 
intuicyjnej umiejętności odróżniania zasadni­
czych rzeczy od pobocznych, niema umieję­
tnej reklamy. O ile chodzi o reklamę graficz-
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ną, to jest plakatową lub inseratową, to musi 
6ię to, co jest najważniejszem, uwydatnić od- 
irębnem ukształtowaniem graficznem. Takie 
czysto drukarskie ukształtowanie reklamy 
wymaga znowu specjalnej umiejętności i in­
tuicji.

Należy tu podkreślić psychotechniczne ba­
dania laboratoryjne rozmaitych instytutów 
psychologji stosowanej. Chodzi mianowicie 
o stwierdzenie, jakie kształty liter i w jakich 
warunkach najłatwiej przemawiają do zmysłu 
wzrokowego. Przeprowadzono np. w Berlinie 
specjalne badania nad wartością apercepcyj- 
ną dziewiętnastu rozmaitych rodzaji liter pla­
katowych. różnej wielkości i giubości. w uło­
żeniu po 6 liter razem. Wszystkie te litery 
miały kształt kwadratu o boku 25 m/m., w od­
stępach 12 m/m. jedna od drugiej; grubość 
tych liter wahała się między 8 m/m. a 0.25
m./rn. Dziewiętnaście tego rodzaju kartonów 
umieszczono w Tachitoskopie Zimmermanna. 
który uwidacznia każdą tablicę tylko na prze­
ciąg części sekundy. Na jtodstawie wielkiej 
liczby obserwacyj stwierdzono.* że najlepszy 
stosunek wysokości do grubości liter jest 5 :1 .  
t. ztr. jeżeli grubość danej litery wynosi piątą 
część wysokości tej litery. Dalsze badania od­
nosiły się do stosunku między czytelnością da­
nego słowa a odstępami między literami. Naj­
lepszym był w tym wypadku stosunek 1 : 0.5, 
t. zn. jeżeli odstęp między jedną literą a dru­
ga wynosił połowę wysokości litery.

Ważną rolę w reklamie graficznej gra ko­
lor. Znowu badano psychotechnicznie podkład 
psychologiczny wydajności reklamy, opartej 
na pewnych kolorach lub korrfbinacjach kolo­
rów. Każdy wie. ze plakaty białe dziś już pra­
wie nie są w użyciu, ale mało kto z fachow­
ców reklamowych zdaje sobie sprawę z tego, 
jakich kolorów i w jakich kombinacjach na­
leży używać. Oto kombinowano kolory tęczy 
białem. czarnem i szarem, jak to wymaga naj­
nowsze badanie kolorów Oswalda. Otrzymano 
w ten sposób 18 rozmaitych kolorów, z tego 
w zięto p ie rw o tnych  6 kolorów  i lepiono je ko­
lejno we formach liczb na reszcie 17 kolorów 
i otrzymano 396 rozmaitych kombinacyj. Po­
tem badano Tachitoskopem większą lub mniej­
szą zdolność wrażliwości na oko każdej z tych 
kombinacyj. Tym sposobem zbadano kombi­
nacje kolorowych liter na kolorowych papie­
rach. począwszy -od białych liter na ciemno­
niebieskim papierze aż - do ciemno-niebieskich 
liter na czarnym papierze. Są to równocześnie, 
o czem mało kto wie. najwięcej i najmniej 
jaskrawe kombinacje kolorów.

Nie wolno jednak zapominać, że siła od­
działywania na wzrok a wrażenie estetyczne, 
to dwie zupełnie odrębne sprawy. Będzie to 
dopięto zadaniem przyszłości stwierdzić, które 
kombinacje kolorów są nietylko najsilniejsze.

ale i najestetyczniejsze. Kto zajmuje się temi je  zajmują się tego rodzaju listami propagan- 
sprawami, znajdzie na to dostateczną odpo- '.dowemi, bo lepiej —  mówi doświadczenie — 
wiedź w „Reklamie" Seidla na 1922 r. Tam 'mapisać jeden list indywidualny i skuteczny, 
są  przedłożone 25>2 kombinacyj kolorów, ba- (niżeli sto listów szablonowych, które klient 
(danych tak  pod względem jaskrawości, jak (rzuca do kosza. W Lipsku przygotowuje się 
i wyglądu estetycznego. l/obecnie specjalny dział reklamy na tamtej-

Zupetorie inne problemy wysuwają się na 'ezydh targach, a cała olbrzymia industrja t. zw. 
•pierwsze miejsce, jeżeli mamy do czynienia j Werbe Mittelindustrie opiera się tam na naj- 
guż nie z reklamą graficzną i ogólną, lecz 'nowszych doświadczeniach psychologji stoso- 
rokiamą osobistą i indywidualną. Zupełnie wanej.
inaczej musi wyglądać reklama obliczona dla U nas w Polsce, niestety, znamy tylko 
wszystkich, k tórą motżnaby nazwać reklamą opłakane stosunki akwizytorów anonso- 
tadiową, wysyłaną bezimiennie na wszystkie twych, a  tylko Poznań stanowi pod tym wzglę- 
strony świata, gdzie ją  wiatr poniesie, niżeli idem wyjątek. W Bydgoszczy organizuje tam- 
reklama imienna, wymierzona jeżęli już nie Gejsza Izba Przemysłowo-Handlowa Muzeum 
dla jednostek w  pelnem tego słowa znaczę- (Reklamowe, w samym Poznaniu zaś odbyła 
'niu. to dla specjalnie zainteresowanych kól. się niedawno nadzwyczaj sympatyczna wysta- 
Iłziśi, żaden kupiec, obeznany z psyehologją wa wzorów plakatowych.
reklamy, nie wysyła drukowanych lub „en W każdym razie i w Polsce zaczyna się 
inasse" fabrykowanych zaproszeń, lecz prze- [.ruszać cala sprawa naukowej organizacji pra- 
ciwnie. im lepszy fachowiec tern indywidual- |ćy. nietylko w reklamie, z inicjatywy dawniej- 
niej traktuje każdego interesenta i pisze dots^ój „Ligi Pracy", obecnie „Związku Inżynie- 
iiiiego osobiście. Są całe przedsiębiorstwa, któ- rów Organizacji Pracy". H. G.

Do Czytelników!
Dobiega blisko pół roku od chwili uka­

zania się pierwszego numeru naszego pisma. 
W ciągu tego okresu czasu „Głos Mieszczań­
ski", jako wyraz chrześcijańskiego i po polsku 
szczerze czującego rękodzieła, handlu i mie­
szczaństwa, pragnął na łamach swych dać 
wierne odbicie trosk, radości i bólów tych 
sfer, które politycznie spychane na szary ko­
niec, walczące z trudem o chleb codzienny, 
o egzystencję, wielkie jednak świadczenia 
i ciężary ponoszą na rzecz Skarbu Państwa 
i poważny stanowią blok w gospodarczej struk­
turze k ra ju . Ale tak, jak każdy warsztat pra­
cy rękodzielnika, czy kupca, tak  i organ tego 
mieszczaństwa walczyć musi z trudnościami 
i kcHomicznemi. Jeżeli zatem ma on rozwinąć 
w pełni i skutecznie tę działalność, jakiej wy- 
ptaga obrona interesów stanu średniego, jeżeli 
pia rozwinąć się jako potężny glos zbiorowy 
folskiegc i chrześcijańskiego mieszczaństwa — 
i,musi spotkać się z silnem poparciem przede- 
.wszystkiem ze strony tych sfer, w obronie 
interesów których ma walczyć. Obowiązkiem 
.tedy każdego rękodzielnika, kupca, każdego 
.mieszczanina jest własne swe pismo nietylko 
prenumerować, nietylko informować je o swych i 
potrzebach i troskach, ale i materjalnie p o -1 
pieraćł

Niechaj żaden z prenumeratorów „Głosu 
,Mieszczańskiego" nie zalega z nadesłaniem 
/pizedplaty! Złóżmy dowód, że Mieszczaństwo 
polskie posiada głębokie zrozumienie organi­
zacyjne, że umie i chce organ swój skutecz­
nie poprzeć, że rozwoju swego pisma rzeczy- 
wićc’e pragnie!

Nie zwlekajmy zatem z uregulowaniem 
przedpłaty nie za tydzień, nie jutro, ale 
!ziś jeszcze!

NA MARGINESIE.

palmowa niedziela.
Znów się rozdzwoni złoty poranek 
rozrosły w błękit, jak palma 
i pójdą rzesze rozradowane, 
krzycząc rozgłośnie: Hosanna!
1 czyjeś oczy smutne, niebieskie 
spoczną na tłumie, na drodze. . .  
i zaszemrają kwiaty wśród westchnień, 
że idzie święty przechodzień.
W kaskadach słońca, w blaskach radości, 
w slodkiem witaniu i chwale 
na dni niewiele cicho zagości 
w niewiemem Jeruzalem.
A za tłumami witającemi, 
za krzykiem bijącym wzwyż, 
po pełnej kiści palmowych, ziemi 
cień przejdzie . . .  widmo złe . . .  krzyż. ...

Old.

WITOLD ZECHENTĘR.

W w aw elskiej katedrze.
. . .  Poprzez witraże mgła słoneczna blada
złociście prószy się z cichą tęsknotą__
szara zaduma wypełza. . .  i oto 
prastara mówi do duszy ballada . . .

Widmo przeszłości skrzydlate usiądą 
i mogił wzrokiem w słońca patrzy złoto — 
zamierzchłych czasów wspomnienia się plotą, 
baśń tęczą uczuć sercu się spowiada. . .

I tę błądzące po załomach echa,
jak rozdzwonione bezcenne korale,
gędzą dawności opowieść przedwieczną —

i oto wszystko w słońcu się uśmiecha 
i wszystko tylko, jak błękitne fale, 
jrfynie w  tęsknocie — w dalekość słoneczną...

Przewracając kartki pamiętnika z przed kilku 
lat, natrafiłem na ton sonet wawelski i na kilka 
innych. I odrazu, jakgdyby za czarodziejskiern 
dotknięciem skrzydeł anioła przeszłości, wspom- [ 
nienia mistycznych narodzin duszy przypłynęły 
ku mnie ze słodyczą. . .

Mistycznych ntrodz n duszy . . .  j
T a k ...
. . .  W cichej, tajemnej głębi zacienionych naw | 

i rozkwitłych kaplic kat odry wawelskiej rodziła

' się moja dusza. Uczyłem się miłości szemrzącej 
po starych grobowcach królów, rycerzy, bohate­
rów, uczyłem się w tej świętej katedrze zozumie- 
nia przebaczającego, uczyłem się mowy przeszło­
ści i uczyłom się — poezji. . .

Pierwszej poezji, kochanej, jak  pierwsza mi­
łość i śmiesznej, jak pierwsza miłość.

I dziś patrzę, jak daleko odbiegłem od naro­
dzin duszy..'. Dziś, czytając kartki pamiętnika 
z przed lat. uśmiechając się do przemądrych re- 
fleksyj, strasznie krwawych smutków, meyriu- 
kowskich zdarzeń na plantach i kochanych, ko­
chanych wierszyków. . .

Przewracam kartk i. . .

. . .  I mówisz do mnie one stare baśnie, 
świątynio dawna w szarem zamyśleniu . . .  
jakoweś szepty w kaplic skryte cieniu 
ku sercu memu wypływają właśnie . . .

0, jakże dziwnie wieczór dzisiaj gaśnie, 
tęsknoty skrzydła w sennem rozmodleniu 
roztacza cichy..? W zwiewnych godzin mdleniu 
dusza snem wonnym upojona zaśnie...

O, jak grobowo świec płomień się pali. . .  
cień jakiś przemknął, echo jakieś zdali. . .  
strach wstąpił w serce i cichość żałoby —

bo wszak tu tylko pomnik dawnej sławy 
i gdzie wzrok zwrócę pomrok mogił łzawy 
i snem nieczułym zniewolone groby.. .

I

, (Pamiętam, że te dwa sonety sprowadziły 
wielką tragedję. Drukowałom je w ..Ziemi Lubel 
sklej" (potem jeden z nich w „Głosie Narodu"), 
która była podówczas moim „organem". Z drże­
niem dziecinnie autorskiego serca czytam wy- 

' drukowane owe wierszyki i napotykam na takie 
kochane „omyłki drukarskie": zamiast: ,„szara 
zaduma" — „szara zadumana..." („kogoś ty miał 

' na myśli?" — pytali mi się znajomi..), zamiast 
| „w zwiewnych godzin mdleniu" — „w zwiędłych 
[godzin mgleniu", zamiast „snem wonnym upo­
jona" — . snem wodnym upojona" i wreszcie „po­
mnik mogił" zamiast „pomrok"... Prawdziwy to 
był „pogrzeb sonetu"!)

. . .  Najsilniej oddziaływały na mnie w kate­
drze wawelskiej: Chrystus Czarny i sarkofagi 
Warneńczyka i Jadwigi.

Przed ołtarzem, w którym kona na krzyżu 
Chrystus cudowny, stawałem nieraz pełen trwóg 
i smutku.

. . .  Smutny dzień cicho we witrażach kona. . .  
płyną zadumań melodje liljowe . . .  
na pierś zbolałą pochyliwszy głowę 
ukrzyżowane roztaczasz ramiona. . .

Zmierzch z nawy wyszedł... Cisza niezmącona 
zgasiła żółtych świec blaski różowe . . .  
cieni wilgotnych poszumy grobowe 
spadły od stropów, jak gęsta zasłona. . .  
Przypomnień fala płynie z lat otchłani ;
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K R O N IK A .
CZYNSZE W KWIETNIU.

W kwietniu b. r. przypadają następujące stawki 
ozynszowe, za każde 10 koron czynszu zasadni­
czego (t. j. z czerwca 1914 roku):

a) od sklepów IV. kategorji i pracowni VIII. 
kategorji zł. 3.15.

b) od pracowni VII kategorji zł. 3.67%.
c) od sklepów, pracowni, pensjonatów i t  p- 

które płaciły w czerwcu 1914 r. rocznie mniej niż 
K 1500 — zł. 4.20.

d) od sklepów, pracowni i t, p„ które pracuy 
w czerwcu 1914 r. rocznie więcej niż K. 1500 — 
zl. 4.72.

e) o*l fabryk zł- 7.35%.
f) od pokoju z kuchnią lub bez zł. 2.62%.
Mieszkania z 2—3 pokoi idącą wedle stawki a);

z 4 _ 6  pokoi wedle staw,Id b); z 7 pokoi wedle 
stawki c).

Tak zwane dodatki płaci się stosunkowo do 
zajmowanego mieszkania, wedle rachunków, przed­
łożonych przez gospodarza. W Krakowie nastąpiło 
między interesawanemi porozumienie i płaci się 
z tytułu dodatków od sklepów etc. 3% czynszu 
zasadniczego od mieszkań 4%, w donnach bez ka­
nalizacji 1% i więcej. .

ZASŁUŻONY KUPIEC JUBILAT. Kupiectwo 
krakowskie obchodziło onegdaj rzadką uroczystość 
jubileuszu 50-letniej pracy zawodowej kupca kra­
kowskiego p. Reima, współwłaściciela firmy „To­
warzystwo handlowe Reim Spółka akcyjna". Uro­
czystość rozpocizęła się nabożeństwem w kościele 
św. Barbary, gdzie Mszę św. odprawił ks. Mach, 
który też wygłosił krótkie przemówienie do jubi­
lata. Na chórze odegrano utwory religijne zę współ- i 
udziałem prof. Kopystyńskiego. Po nabożeństwie 
podejmował p. Reim wszystkich współpracowni­
ków i uczestników uroczystości śniadaniem w ho­
telu Pollera, w czasie którego wręczono mu 
piękne pamiątkowe album.

NOWY DOM MIEJSKI PRZY UL. SŁONECZ­
NEJ. Na budowę trzecjipiętrowego miejskiego do­
mu przy ul. Słonecznej, obejmującego 16 miesz­
kań z pokoju, kuchni i przynależności wniesiono 
do magistratu 25 ofert. Zarząd miasta z pośród 
nich zatwierdził ofertę budowniczego p. Wilczyń­
skiego. Dom ma być ukończony i oddamy do za­
mieszkania z dniom 1 grudnia b. r.

AUTOMOBILOWE URZĄDZENIA W ZAKŁA­
DZIE CZYSZCZENIA MIASTA. Dla zakładu czysz­
czenia miasta w Krakowie nadeszły z Francji do 
Gdańska specjalne urządzenia automobilowe. 
Transport obejmuje 6 aut ciężarowych, z tych 4 do 
wywozu błota i śmieci, zaś 2 do czyszczenia i kro­
pienia ulic. Dwa ostatnie wozy posiadają sześcien­
ni! rezerwoary. każdy o objętości 3.600 litrów wo­
dy,' przyczem zaopatrzone są w specjalne walco­
wate szczotki, które równocześnie z prądem wody

będą zamiatać ulice. Wozy te posiadają również 
mechaniczne urządzenie do gruntów,nogo mywania 
ulic silnym prądem wody. Samochody zostaną 
umieszczone w przygotowanym świeżo garażu przy 
ul. Smoleńsk.

Od 1 marca b. r. zaprowadzone zostały partje 
robotników i robotnic, które od godziny 4 rano 
czyszczą ulice miasta.

CENTRALNE TOWARZYSTWO RZEMIEŚL­
NICZE. W- ostatniem posiedzeniu Komitetu Głó­
wnego wzięli udział, oprócz członków, przedsta­
wiciele Ministeretwa P. i H., Ministerstwa Oświe­
cenia, posłowie sejmowi, oraz wybitni rzemieślnicy. 
Obradowano w dalszym ciągu nasi sprawą ustawy 
przemysłowej, przyozem organizacje rzemieślnicze 
stanowczo nie myślą rezygnować z żadnego ze 
swoich postulatów. Gorąca dyskusja rozwinęła się 
nad sprawą wymagań szkolnych stawianych przez 
Ministerstwo Oświecenia przy egzaminach wyzwo- 
linowyoh. Zdaniem rzemieślników, wymagania te 
są obecnie nie życiowe i przyczyniają się do wybit­
nego zmniejszania się liczby terminatorów. Uchwa­
lono wysłać specjalną delegację, złożoną z rze­
mieślników i postów do p. Ministra, Oświecenia.

WYKUP 8% BILETÓW SKARBOWYCH II. 
SERJI będzie uskuteczniany począwszy od 1-go 
kwietnia do dnia 30 września b. r. włącznie przez 
Centralną Kasę państwową oraz przez' szereg 
większych banków, poczynając zaś od 1 paździer­
nika, 1925 roku do dnia 1 kwietnia 1925 włącznie 
jedynie przez Centralną Kasę państwową.

REALNOŚCI W RĘCE ŻYDÓW. Miejskie biuro 
statystyczne nadesłało wykaz zmian w stanie po­
siadania realności w m. Krakowie w grudniu ub. 
roku; statystyka wykazuje, że ogółem dokonano 
30 branzakcyj, przyczem pięć realnośści przeszło i 
z rąk katolickich w żydowskie.. Stosunek ten przed-1 
stawia się procentowo w nieproporcjonalnej cyfrze | 
13%. W pośród sprzedawczyków polskiej własno-1 
ści figuruje nazwisko Jana lir. Tarnowskiego, j 
Arystokrata polski sprzedał część domu Hl-pięibro- 
wego przy ul. Pawiej Zofji recte Sarze z Kanarków 
Basie,rowej za 240 dolarów!!

PCDATBK CD SZYLDÓW I PLAKATÓW. 
Min sterjum spraw wewnętrznych, przy zatwier­
dzaniu uchwalonego przez radę m’ejską statutu 
podatku od plakatów, szyldów i ankinsów, zapro­
ponowało wprowadzenie szeregu 'poprawek. Mię 
dzy innemi, ministorjum proponuje zupełne zniesie­
nia cipodatkowan a zegarów z uwagi na dogo­
dność, jaką zegary oddają publiczności, jak ró­
wnież reklam o odczytach i zgromadzeniach pu­
blicznych. Dalej władze nadzorcze' są zdania że 
statut podatkowy miejski nie może zawierać prze­
pisów regulujących używanie języka polskiego na 
urządzeniach reklamowych, również uzależnianie 
wysokości podatku od tego, w ilu językach, spo­
rządzona jest reklama, uje ma dostatecznego 
uzasadnienia.

TRZECIĄ CZĘŚĆ LUDNOŚCI WARSZAWY 
STANOWIĄ ŻYDZI. Według spisu ludności, spo­

rządzonego przez Magistrat Warszawy, ludność 
stolicy dnia 1 stycznia 1925 r. wynosiła 992.450. 
w tern 322.185 żydów.

LISTY ZASTAWNE DLA KREDYTU DŁU­
GOTERMINOWEGO. Jak nas informują, dotych­
czasowa akcja Państwowego Banku Rolnego ogra­
niczała się wyłącznie do kredytów krótkot* rmiuo- 
wyieh, przeznaczonych na cele inwestycyjne i go­
spodarcze drobnych rolników. W ostatmeh czasach 
w instytucji tej czynione są przygotowania do wy­
puszczenia listów zastawnych Banku Ro'n°go, 
które dadzą podstawę dla kredytów długoto, mi­
nowych. W tym celu zorganizowany został specjal­
ny wydalał, kierowniabwio którego objął p. Zdzie- 
chewski, jeden z wyższych urzędników Państwo­
wego Banku Rolnego.

KREDYTY MELJOR ACYJNE. Bank Rolny 
uzyskał w ub. tygdniu 12 miljonów zł. kredytów 
z przeznaczeniem użycia tych funduszów na prace 
związane z meljoraoą gruntów.

Tygodniowy repertuar teatrów.
TEATR SŁOWACKIEGO.

Piątek: „Don Juan".
Sobota: „Don Juan".
Niedziela popoł.: „Szklarnia Góra".
Niedziela wieczór: »Don Juan".
Poniedziałek, Wtorek i Środa: „Don Juan". 
Czwartek, Piątek T Sobota: Teatr zamknięty:

TEATR BAGATELA.
P iątek : „Zwierzątko".
Sobota popctł.: „Żonka z Yariete".
Sobota wiecz.: ..Zwierzątko".
Niedziela popoł.: „W sieci".
Niedziela wiecz.: „Zwierzątko".

TEATR OPERETKA.
Piątek (występ Walerji Dobosz-Markowskiej): 

„Dzidzi".
Sobota popoł.: „Cioci o“ (po cenach całkiem 

zniżanych).
Sobota wiecz. (występ Walerji Dobosz-Mar- 

kowiskiej): „Dzidzi".
Niedziela popoł. (występ Walerji Dobosz-Mar- 

kowskiej) „Dzidzi".
Niedziela wiecteÓr: (Występ Walerji Dobosz- 

Markowskiej) „Hrabina Marica".
Poniedziałek i Wtorek: Występy gościnne ba­

letu wiedeńskiej opery państwowej.
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

UCIECHA: „Jiskor".
SZTUKA: „Triumf".
WANDA: „Krwawy tron dożów weneckich". 
REDUTA: „Kobieta sfinks".
PROMIEŃ. „Tajemnica księżnej Farinowej", dra­

mat w 5 aktach.

i słyszę głos Twój rozełkany w męce:
— Ó Eli, Eli! lama sabachtani?!

. . .  Płyną zadumań Iitanje przeczyste . . .  
i w płaczu wielkim drżące wznoszę ręce 
szepcąc li tylko: O C hryste;., o Chryste.. '

Z sarkofagu Władysława Warneńczyka pły­
nęła ku mnie moc spokojna, zakuta w zbroję, pe­
wna i świadoma siebie potęga miecza i ducha. 
Orle rysy twarzy młodzieńczego króla-bohatera 
orlą przypominały Sławę oręża. I otwierała się 
pożólka karta historji. . .

...A  kiedy wzrok swój zatopię w Twój twarzy 
i swe uczucia u stóp Twoich złożę 
schodzi mi w serce światło jakieś boże, 
rycerna jakaś legenda się marzy . . .

I wśród przeszłości dalekich miraży 
widzę młodości Twej ognistą zorzę —■ 
zwycięstwo Twoje — potem Czarne morze —■ 
W anię gdzie śmierć Ci miecz przychylił wraży,..

Zapatrzonemu w Twe rysy sokole 
jawi się walka z pogany straszliwa —
klęska _ stosami trupów słane pole
i krew, co strugą wielką w marżo spływa 
i Twa na dzidę, wbita i w blask słońca 
wzniesiona głowa przesmutnie patrząca . . .

A z sarkofagu białej królowej Jadwigi spły 
wała w me serce tęsknota wielka, smutek dzi­
wny — litość jakaś wstawała tajemnie . . .

. . .  Ze zlożonemi rękoma tak cicha 
i taka biała, jak senno wspomnienie — 
w cichej świątyni wonno zamyślenie 
ze srebrzystego snów pijo kielicha . . .

Kwiat porzucony u Jej stóp usycha 
mżąc wonią zwiewną, jak zgasłe westchnienie., 
przez rożbłądzone po załomach cienie 
poszept błękitny drży miękko i wzdycha . . .

Dziwne uczucie do piersi się wkrada 
zapomnianemi doń mówiąc sławami — 
w glorji poświęceń cicha postać blada. . .

Serce głos jakiś łez wzywa szeptami. . .  
a mgła wspominań na oczy opada 
i czar liljowy rozsnuwa i mami. . .

. . .  Mdlało echo przyciszonych kroków, po 
lijlowych załomach ścian wieszał się zalękniony 
cień przechodnia.

Przechodniem byłem w krainie rodzącej się 
jduszy, jak przechodniem jestem w życiu własnom, 
■ jak życie całe jest przechodniem . . .
' A dni idą wciąż nowe, lekką powilgą mącą: 
I ciszę katedry. Godziny dzwonią na wieży głucho 
| a ' wnikliwie. Przez otwarte ciężkie wrota wstę­

pują chwile pełne zadumy i obieglszy katedrę 
dookoła milkną w zamieraniu. Spełnią się wiel­
kie misterjum czasu...

I pozostają tylko wspomnienia.
. . .  Zapad! mrok.
Zamykam szary pamiętnik i myślę:
— Tak niedawno to było — a jakże dawno!
Dziś, gdy przychodzę do katedry wawelskiej, 

nie widzę już nastrojów półtęsknych, nie słyszę 
szeptu cieni, powojących się u stóp przeszłości. 
Dziś słyszę tylko i widzę — dziś! wielkie, ży­
ciem tętniące i w życiu rozkochane dziś! O scho­
dy pradawne, wydeptane przez miljony dni, łomo­
ta się gwar miasta. Przerywa ciszę wieków głos 
życia rozkołysany! U stóp Chrystusa spełniają 
się codzień wielkie ofiary serc i eodzień konają 
w łkaniu cisi, nieznani męczennicy życia. U sar­
kofagu Warneńczyka staje w dzwonieniu ostróg 
młody bohater, może ten, który bronił Lwowa 
a może ten, który bronił stolicy. U sarkofagu 
Jadwigi przyklęka niejedna złamana ofiarą po­
stać, ofiarą może bez idei patrjotyzmu i chwały 
wieczystej.

Szumią dni! Dudni szalone koło bytul W kaź 
dej godzinie wstają wielkie serca, które nie będą 
miały sarkofagów.

. . .  Katedra śni sen przeszłości. Ale my śnić 
go nio powinniśmy, bo dla. nas rodzi się to słoń 
ce, które dla niej już umarło,

'i
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Ceny hurtowne.
(NOTOWANIA AGENCJI WSCHODNIEJ).

czosnku 3—3 50. karpiele 4—6 gr., kalarepa 10— 
25 gr.. 1 kg. szpinaku 1—1.50 zł. chrzanu 1.20 -- 
2 złote.

B ydło  i m ię so .
Lwów. Cena za 1 kg żywej wagi (net. Rzeźni 

Miejskiej za czas od 21—28 ub. m.): woły I gai. 
0.84—0.96, II gat. 0.82, stadniki I gat. 0.70—0.78. 
kirowy I gat, 0.80—0.93, II gat. 0.58—0.76, III gat. 
0.26, jałówki I gat. 0.60—0.78, II gat. 0.50- 0.58, 
III gat. 0.20, cielęta 0.40—0.74, nierogacizna mięs­
na 0.98—1.04, tuczna 1.08—0. *

zdolność płatniczą kupców w kwietniu, biorąe 
jod uwagę stagnację przedświąteczną, tembar- 
dziej jeszcze, żo wtedy nadchodzą terminy płat­
ności i niektórych podatków.

D rzew o.
Poznań. Wyniki sprzedaży drzewa jirzez licy- 

< nadleśnictwie Oborniki; 19 ub. m. drzewo

Nowe przepisy paszportowe.
Do Województwa Krakowskiego nadeszły 

instrukcje co do nowych opłat paszportowych 
oraz nowego systemu wydawania paszportów 
ulgowych. Na skutek zarządzenia Ministerstwa 
Dyrekcja policji wstrzymała wydawanie paszpor 

ulgowych w ogólność , zaś dotychczasowerzeźniach miejskich użytkowe za m. sześć. Dąb III kl. 26.13 zł. Brzoza 
. IV 1.1 90 97 V VI 97 R4 Srano T VI 97 1« TT VI 'Warszawa. Ubój bydła 

od dnia 26 do 28 ub. m.:

. _ wydawane wyłącznie za aprobatą władzy admi-
i 5.33 (sosnowe), gałęzi© I k l . ' • , • ■ „  . . ..
śrągi »  SM. b ™  1 kl. H. instancji w wypadkach podróży.

■ lZ.VdillUt.Vll llll/CIftemi ,  . _ . I i  , .
ołów 112, cieląt 347. 1V hl. 20.27, V kl. 27.64. Sosna I kl. 27.18, II kl.'opłaty w wysokości 100 zł za paszport, podwyż 

nierogacizny 1476 szt. Płacono loco’ rzeźnia za 24.30, III kl. 18.87, IV kl. 12.70. Za mp.: szczapy szyła do 250 zł. Paszporty ulgowe będą odtąd 
1 kg żywej wagi: woły I gat. 0.88 zł, — II gat. sosnowe 10.33. wałki 5.03 (użytk.). Drzewo opa- wydaw
0.85 zł. cielęta I gat. 1.10 zł, II gat. 1.05 zł. ł^w0 13 mP- wałki

społecznych, , „ , t e
] 20 H drzewa przez licytację z dopuszczeniem handlarzy wych, oraz ważnych sprawach familijnych, wzglę

Mysłowice. Płacono za 1 kg żywej wagi: trzo- w dniu 20.3 nadleśnictwo Promno. Drzewo użytf dnie majątkowych. Nowe rozporządzenie Mini-
da chlewnia I gat. 1.40—1.60 zł, II gat. 1.25—1.40, kawę za m. sześć, sosna II ki. 19.34, III kl: 15.21,. sterstwa zakomunikowało Województwo wszyst
Ul gat. 1.10-l.SS, bydło rogato I gat. 0.76- 0.85, ™ Jtl. 13.42 t a w  opalowe « .  wjp-
Tl gat. 0.65—0.75 III gat. 0.50—0.65, ciolęta o.l 0.72, walki 4.72, galętio I kl. 2.85, III kl. 0.72. _____________
0.90 do 1.15 zl. ' Podaż i poyt duże, tendencja Olszyna diraewo opalowe ssesapy 6.00, walki 5.50. |
spokojna, ceny trochę wyższe? B.ala-Blelsko. Cogto zwyczajna 56 z! za 1000 KOmOnalOe KaSV OSZCZędtlOŚCl.

Poznań. Urzędowe sprawozdanie targów© Ko- sz,uk cegła ogniotrwała 44 zł za 100 szt., wapno |
misji notowania och. Spędzono wotów 2. buhaj 12, 4 zt. za 100 kg. rapa 3.50- - 6 zl za rólkę < pracowany .przez Mm.torstwo spraw wo-
krów 16 bydła 30, M t  249, cieląt 98, owiec 6; 1# » ,  ™ ola dachowa 14 zt za 100 kg, dachówka wnętrzoych wtspól z Ministerstwem .skarbu pro- 
razent 376,‘płacono -a 100 kg żywej wagi za świ- «» «l »  IWO »’•«*, «**> lagrowe 2 mm. grab, jokt ustawy o komunalnych kasach oszczędności, 
nic peteomięsiste od 120 do 150 kg żywej wagi 4 zl za 1 m>, klej stolarski 1.40 zl za 1 kg, po- jod,lany zestal szczegółowemu rozpatrzeniu na 
122 ,1 pełnomięstote od 100—120 kg żywej wagi to r t  2 zl za 1 kg, gips sztukatorski 6.30 zl za!zwołanej specjalnej konferencji w Ministerstwie 
116—118 zl. pelnomięsitite od 80—100 kg żywej ™  kg, drzewo ciesielsk o 56 zł za 1 in', deski s™ ™ . W konferencji tej wzięli udział obok 
wagi 108—110, mięsiste świnie ponad 80 kg 96,48 zl za 1 cement 350 zl za 100 kg,'miedź przedstaw,celi zainteresowanych ministerstw, .
do 100: maei«v i późne k aste ty  90 -  110 U  W» zl za 100 kg. cynk 95 zl, cyna 850 zl, ołów raprozentanc, P K. O., Banku gospodarstwa t a -  
Przebieg targu ‘spokojny. inne zwierzęta nie noto-1 -  W  1 »  zl. drut oO -tk) zl, blacha cynkowa, Jowcgo, Banku komunalnego, Banku komunalne 
wano z powodu małego spędu zł, blacha ocynkowana 8<> zł, stal resorowa 8° w Poznaniu, samorządów ziemskich, Rady spo.-

' Bydgoszcz^ Ceny w hurcie'za 1 kg looo Byd- ™ U  « w >  bednarskie 29 zl, płaskie 23 zt żs- d“ l«“ j, Związku miast polskie), Związku Kas 
troszcz- bvdło roo-ate I trat 120 II ra t 080 do lazo okrągłe 23 zł, belki żelazne korytkowe 23 zl, •'izczędnośc owych, oraz reprezentanci galicyj-T Ć a ę  a ll  g i % "̂ m e - S i L 5 ! 1.20 'wszystko^za 100 kg. - W przemyśle budowla- ^ ™ e n t ,„ e i  galicyj
do i  42 n  gat 1 2 6 -1  30 owce I gat. 096. Spę- W -  *™tój, przedsiębiorstwa redukują swoje hm- K a, oszczędność.
,Iwono i ,  « ,  od 25 -  28 ub .m.t by.lta n m ^ S i i n  techniczne. w  p-zemyślc ceramicznym nie w;- Szczegółowa dyskusja nad wytycznymi punk- 
109. cieląt 192. nierogacizny 577, owiec. 30 s^tiuk.1'bić poprawy, tylko pojcd.yńcze cegielnie przy tam> ustawy tyczyła się stosunku kas komunał- 

przedsiębiorstwach górniczych są czynne, poza- nYch d° związków komunalnych, poręki, rozdzia- 
Skóry. tern przemysł cegienialny — w zastoju. Przemysł

manłowy z braku zbytu i kapitałów obrotowych 
( stanął całkowicie.Lublin. Na rynku skór surowych sytuacja do- 

'ychczas nie zmieniła się, pomimo to daje saę zau­
ważyć ożywienie handlu, co jednak tłumaczy się I M eta le ,
nadchodzącemu świętami, przy ozem zawierano są  ,, , , ,
tranzakcje na krótką metę i stooritowo m ulej Warszawa. I ,ny rynkowe surówki i arty taów
ttarbarnin Parowu B-ci fk .u a ,'.k ich  n o U tjc ^ W ty  ; J g - g *  J ten n m th

, — węglu drzewnym 150 zł, „Stąporków"

-w funduszów, ich lokaty, składu władz, oraz 
.zajojnnego stosunku komunalnych Kas oszczęd­

nościowych. Uzgodniono pogląd, iż komunalne 
Kaśy oszczędności mają mieć odrębną osobowość 
prawną i że gran'ce uprawnień samorządu muszą 
być w ustawie ściśle określone Rozbieżność po- 
,-lądów stwierdzono w dyskusji nad granicami 

lamorzą-
dów. Tylko nieznaczną większością głosów wvtwarde: krupony podeszwowe do 6 kg po

jx> 9.00 zł za 1 kg, Rindbox‘y czarne I  gat. po zl 
1.75 za stopę, II gat. 1.45 za stopę, wałkówka 
I  gat. po zł 5.20 za parę, II gat. po zł 3.65 za parę.

T ow ary w łó k ien n icze .
Łódź. Na rytiku wyrobów wełnianych notow

na to, iż do tego
N o w y - B y ii 'J p * ld ” S r a 7 S l |S ) ” HnM”f ó  celu powołane są inne instytucjo, stwierdzono po­

koju notuje surówkę odlewniczą Nr. 1 -  147 zl ™ kt*ow rewizyjnych komunał-
za tonnę. Tendencja utrzymana.

/  hurtowe aa 1 tonnę w złotyóh: 
( żelazo sztabowe 195.00- -205.00,. umiwMęalne

w tygodniu ubiegłym ruch nieco większy, dzię- 26^.00—579.00, formowane 195.00 205.00. blacha ',zia'{° za tworze
ki większemu zapotrzebowaniu detalistów, którzy 280.00—297.50, surówka odlewnicza 150.00 do 
wskutek zbliżających się świąt czynią obecnie 160.00 zł.
wzmożone zakupy. W handlu hurtowym natomiast | Katowice. Ceny huttowc za 1000 kg.

nych kas, oraz centralnej instytucji bankowej 
dla pewnego okręgu, któraby załatwiała za kasy 
wszelkie czynności bankowe. Pozątem wypowie- 

wiązków okręgowych 
kas komunalnych i za poddaniem ich działalnoś.i’ 
komisarzom rządowym.

Obszerny matorjał dyskusyjny, oraz wypowiezłotychI .  . I iw u s ą /n  IV w. V l II » l l ll i , .' ' ...» ł *. VII . * . 1 1  1
żadnego polepszenia nie odczuwano w dalszym Cynk surowy 906.00. cynk rafinowany 931,00, bla- ,lzlane dezydera-ty wzięte będą poił rozwagę przy
ciągu. Dzięki temu, iż pogoda się nieco ociepliła, cha cynkowa 1.055.00. ołów rafinowany 942.00, — 
zw-iększyło się zapotrzebowanie na wyroby letnie, blacha ołowiana 1,350.00, rury z mięk. ołowiu 
"Zarówno przemysłowcy, jak i hurtownicy mają 1.850.00, rury z twardego ołowiu 1.4000.00, minja 
nadzieję, że po świętach sytuacja dozna bezwzglę- -ołowiana 1.152.50, glejta 1.128.0Ó.
dni,, poprawy, liczą bowiem wszyscy na popyt na I Katowice. Ceny harfowe za 1000 kg w zło- 
materjaly wiosenne i letnie. Jeżeli stagnacja p o , tych; Kwas siarkowy 0().  Bó 26.00, kwas siarko 
trwa jeszcze z pewien okres czasu, jesteśmy prze-1 wy 66„ B(- 5() (M) kwas siarkowv 97/s)8% 6700.
konani, iż przemysłowcy będą zmuszeni ceny ob­
niżyć. I to wpływa w znacznej mierz© na dotych- 
caasowc słabe zajiotrzebowanie. Kupcy wstrzy­
mują się z kupnem, mając nadzieję, iż ten sam 
towar będzie można otrzymać wkrótce znacznie 
taniej. Wskutek nieznacznej ilości doznanych tran- 
zakcyj brak gotówki odczuwano bardiziej niż do­
tychczas. Dyskonto przeto prywatne znowu podro­
żało, przyczem odczuwano brak materjatu Dierw- 
szorzędnego. Ceny na razie baz zmiany.

Lublin. Przedświąteczny rynek włókienniczy 
T-ozoetaje pod znakiem bardzo słabej tendencji. 
Daj© się odczuwać zupełny brak kupujących. 
Rrak gotówki zaznacza się we wszystkich wai- 
stwach .bez wyjątku. Jeżeli weźmie się pod uwa 
Kę. że luty był ciepły i że większość kupców za- 
opaitrzyła się wówczas w letnie towary, wysta­
wiając weksle na kwiecień, to  można przewidzieć

Kraków. Ceny produktów pogazowych gazowni 
krakowskiej niezmienione. Zapotrzebowanie na 
koks i smołę duże. Dla benaolu brak zaintereso­
wania. Tendencja ogółem mocna. Notują: koksk 
gruby 260 zł, koks drobny 240 za wagon 10 toń, 
smoła pogazowa (bepzkowlo) 13 zl za, 100 kg, — 
wagonowo 10 złotych.

Z TARGU. Na wtorkowym targu notowano 
nast. ceny: litr mleka zbieranego 25—30 gr., nis- 
zbieranego 35—40 gr., śmietany słodkiej 60—70 
gr., kwaśnej 1.60—2 zł, 1 kg. masła 4.50—5 zł., 
sera 1—1.20, jaja za kopę 5.80—6 zł., za sztukę 
10—11 gr Drób: kura 4—7 zł., kaczka żywa 
5—7 zł., gęś żywa 6—14 zl., indyk 15—20 zl 
indyczka 12—14 zl. Jarzyny: 1 kg. ziemniaków 
13—14 gr., buraków 18—22 gr., selerów 70—1.20,

icznem opracowaniu projektu ustawy o k >  
munalnych kasach oszczędności. Projekt ten 
jeszcze w miesiącu kwietniu będzie mógł wpły­
nąć na Radę ministrów i stamtąd" skierowany 
będzie bezpośrednio do Sojmu

Ciągnienie premiowej pożyczki dolarowej.
W ,dniu 1 b. m. odbyło się w gmachu Mini-, 

sterstwa Skarbu ciągnienie wygranych 5% Pre- 
•Bjowej .Pożyczki doląrowej.

Główna wygrana w sumie' 40:(X) dolarów pa : 
dła na Nr 175.143.

Po 8.000 dolarów wygrały Nr 246.837, Ś47.320;
Po 3 000' dolarów wygrały N.r Ę29.673., 932.642)
Po 1.000 dolarów wygrały Nr 50.610, 96.884,' 

343.990. 483.607. 485608. 548.240, 880,314.
938.585, 951.418, 972.172

Po 100 dolatów wygrały 'Nr 65.857, 138.968. 
170 875. 216.774, 293.494. 336.758. '375.459-
391.428, 461.357, 476.423. 517.246. 519.622.
123 964, 528.878. 534.983. 565.571, 624.083.

657.200. 674.351, 674.459, 674.761. 768.482.
775.458, 848 662, 940.535. 984.247, 988.133.
14.637, 17.728, 43.921.
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Z HUMORU.
Est modus in rebus.

Pewien poeta, który w ten sposób zwykł był 
wiersze układać, ażeby ile możności jak najwięk­
sze wydusić za n:e homorarjum, przysłał redakto­
rowi pisma wiersz następujący:

„W i o s n  a“.
Radosna 
Wieść: wiosna!
W krach
Rzeka
J ł
Niesie,
Co /
Chyżo

Mknie. . .
Rozgłośna!
Ptak 
Śpiewa 
O świcie!
Woń
W lesie ...
Ach!
Życię,
Jak
W śnie!!

5 likwidował, licząc po 20 groszy od wiersza za 
tę  „wiosnę" — 4 złote. »

Dowcipny redaktor umieścił wiersz w tej 
f  oranie:
Radosna wieść: wiosna! W krach rzeka ją niesie, 

[oo chyżo tak mknie.
Rozgłośna! ptak śpiewa o  świcie, woń w lesie.

[ach! życie, jak w śnie!
i wypłacił poecie 40 groszy.

---------------------- C ś s ś O
III NA Ś W IĘ T A  III

Szynki, kiełbasy ||
i wszelkie wyroby

w  z a k r e s  m a s a r s t w a  w ch o d zą ce
poleca firma l|!

A le k s a n d ra  G ra b o w s k ie g o
jjj Kraków, Szewska 16. —  Tel. 439. 1

Rozszerzajcie „Głos Mieszczański*'!

™
w wielkim wyborze 
na raty daje po przy­

stępnych cenach
jak również przyjmuje się przecho­
wanie futer na lato i wszelkie roboty 
94 kuśnierskie

W . S Z N A J D R O W IC Z
— S K Ł A D  F U T E R  i S E R D A K Ó W  —
Kraków, Rynek główny Linja C —D L. 29.

PIOTRA GRZYWY
w Krakowie, ul. Rajska 10. Tel. Nr. 304 3 . I

I
U W ykonyw a wszelkie roboty w  zakres ■

■--- in tro liga torstw a wchodzące. =  »

Dla P. T. Nakładców, Księgarń i Bibljotek I 
ceny zniżone.

m  455 m

Bardzo ważne  

na Święta  

Wielkanocne!

Na_raty! do 8_m(u m,ê  ,  Na raty!

FORTEPIANY
PIANINA

FISHARMONJE
Największy w Matopolsce Skład, przedstawicielstwo 18 firm

HELENA SMOLARSKA
Kraków, Szewska L. 9.

Wyłączna sprzedaż kap e luszy  męskicn
pierwszorzędnych fabryk krajowych: OOepperta 
Httckla itd. Zagraniczne Borsalino, Plessa, HalnanaitL 

poleca eeu y  kon k n ren ey lae  poleca
Antoni Jarosz M ra k < w ’ S ła w k o w s k a  I .  2 4

 dom XX. Emerytów.

NA ŚWIĘTA! NA ŚWIĘTA!

FABRYKA WĘDLIN
MARCiNA KUSIONOWICZA

w Krakowie, Plac Mariacki L. 2. — Tel. 4471
poleca znane ze swej dobroci

Szynki, boczki, kiełbasy polędwicowe, 
w iejskie, krajane i siekane

i wszelkie inne wyroby w zakres masarstwa wchodzące.
Na składzie krajowy smalec i słonina.
Dwa razy dziennie św ieże wyroby 1

Cukiernia R. Pieczarki, Kraków, Poselska 15
poleca torty w doborowym smaku w kilku gatunkach. 
Babki, Strucle, Serniki i t. d. oraz przyjm uje zamówienia.

Ceny konkurencyjne. 566
Rów nież poleca ozdoby cukrowe do ubierania tortów, baranki, pisanki I t. p.

Bardzo ważne 

na Święta 

Wielkanocne!

FABRYKA WĘDLIN
........................................................... ............................................ .....

= =  POLECA NA SWIFTA K M

w y b o ro w e  szy n k i, k a rc z k i,  w ę d zo n k i, 
k ie łb a s y  polędwicow e, k ra ja n e , s ie k a n eAdama Mazurkiewicza . , .

i salami polskie.

w Krakowie, ul. Zwierzyniecka L. 25  Sprzedał hurtowna i częściowa.

WydaTroa: Komitet Wydawniczy. .— Redaktor naczelny i odpew. Józef WarehałowekL — brus. „Głosu Narodu" pod zarządem Romana Parka.


